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O g ło szen ia  (In sera ty )
k o s z tu ją  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o s z p a łto w e g o  
d ro b n y m  d r u k ie m  (p e t i te m )  z a  p ie rw s z y  ra z  
2 0  h a le r z y ,  n a s tę p n ie  p o  10  h a l .  —  N id ss ła n a  
o d  m ie js c a  w ie r s z ą  d r u k ie m  p e t i to w y m  p o  40 

a l .  z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i n e k ro lo g i 
p o  8 0  h a l .  o d  w ie r s z a  z a  każd .y  ra z . 

Za łą c zn ik i (p ro s p e k ty  i  t .  d .)  p r z y jm u je  s ię  za 
c e n ę  2  k o r . z a  100 e g z e m p la rz y  d la  z a m ie j­
sc o w y c h  , a  1 k o r .  za  100 e g z e m p la rz y  d la  

j l i  n ■ ■ ■ ■ ■  n ■ n ■ ■ m ie js c o w y c h  p r© n u n i6r«ito rów .
O rg a n  c e n tra ln y  polskiej p artyi so c ya in o -d e m o ltra tyc zn e j. - —  , „ „

** *  " *  + + R e k la ra a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  po-
W ych od z i codziennie (z w yją tk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a  nadto w  poniedziałki cztowej. — R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  nie z w ra e a

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 1 b e z im ie n n y c h  l i s tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Robotnicy krakowscy!
W dniu  1 Maja 1 9 0 9

o b c h o d z ić  b ę d z ie

polska p artya  s o c y a ln o - d e m o k r a t y c z n a

Ś W IĘ T O  P R O L E T A R Y A T U
O godz. 10 rano odbędzie się w Ujeżdżalni 

przy ulicy Rajskiej (T ea tr lu do w y)

W I E L K I E

Z G R O M A D Z E N I E  

L U D O W E
n a  k tó r e

T o w a rz y s z e  i  T o w a rz y sz k i  s ta w ić  s ię  p o w in n i  b e z  
w y ją tk u  z  o d z n a k a m i  n a  p i e r s i a c h .

Porządek dzienny zgro m a dzen ia:
1. C h ó r  r o b o tn ic z y  o d ś p ie w a  z to w a rz y s z e n ie m  

o r k ie s t r y .
2 . Z a g a je n ie  i  w y b ó r  p r e z y d y u m .
3. 8  g o d z in  p r a c y  i  r e fo rm y  sp o łe c z n e .
4 . M ię d z y n a ro d o w e  b r a te r s tw o  In d ó w .

Po zgromadzeniu

P o c h ó d  d e m o n s t r a c y j n y
w y ru s z y  z  U j e ż d ż a l n i  u l ic ą  R a j s k ą ,  K a r m e ­
l i c k ą ,  S z e w s k ą ,  k o ło  L i n i i  B - C ,  A - B ,  p o d  

p o m n i k  M i c k i e w i c z a .

Po  południu odbędzie się w parku dra Jordana
Z A B A W A  L U D O W A

M u z y k a  p rz y g ry w a ć  b ę d z ie  o d  g o d z . 2 p o  p o łu d n iu .  
W s tę p  2 0  h ,  d z ie c i  l O  b .

W  razie niepogody odbędzie się w  dużej 
sali „ S o k o ł a *  Z A B A W A  T A N E C Z N A .  
W stęp  50 h. Początek o godz. 8 w ieczorem .

0 wniosek Dymszy.
Po  liście polskich posłów  socyaino-de­

m okratycznych, żądającym  usp raw ied liw ie ­
nia się rosyjsk ie j fra k cy i secyalno-demo- 
kratycznej w  spraw ie g łosow ania przeciw ­
ko w n ioskow i posła D ym szy, aby  P o la cy  
w K ró lestw ie  Po lsk iem  mogli b yć  dopu­
szczeni do sądow nictw a —  m am y do za­
notowania k ilk a  g łosów  z obozu socyali- 
stycznego, n iestety  polskiego, które odzy­
w a ją  się na ra tunek  rosyjsk ie j frakcy i.

A le  naw et zagorzali ob rońcy fra k cy i ro­
syjsk iej narzekają na b ł ą d ,  k tó ry  popeł­
n iła  w  Dum ie.

W w a rsz a w sk ie m  „ S p o ł e c z e ń s t w i e *  
czytam y (N r 12):

„Posłow ie ci, którzy przez usta Gegeczko- 
fiego oświadczyli, że w  zasadzie uznają wnio­

sek Dymszy za słuszny, m o g l i  n i e  g ł o ­
s o w a ć  p r z e c i w k o  n i e m u .

Ponieważ nie szło o żadną sprawę kon­
kretną, nieodzownie wymagającą obecności 
członków frakcyi, ponieważ przez uprzednie 
już odrzucenie budżetu sprawiedliwości ich 
stanowisko było wyjaśnione, a rola poniekąd 
skończona, posłowie socyalno-demokratyczni 
mogli byli nie głosować przeciw formule pol­
skiej, o p u s z c z a j ą c  s a l ę  i n i e  s t w a ­
r z a j ą c  p r z e z  t o  p o z o r u  s o j u s z u  (?) 
z „ c z a r n ą  s o t n i ą * .

Jeszcze lepiej mogli byli uciec się do spo­
sobu, praktykowanego codziennie na Zacho­
dzie, kilkakrotnie zaś już stosowanego i w  
Dumie. M ieli mianowicie prawo ż ą d a ć  r o z ­
b i c i a  n a  d w i e  c z ę ś c i ,  g ł o s o w a ć  z a  
r ó w n o u p r a w n i e n i e m  P o l a k ó w  —  
p r z e c i w  z a ś  k r e d y t o w i  i c a ł o ś c i  
f o r m u ł y .  Tym  sposobem daliby zupełne 
zadośćuczynienie moralne słusznym żądaniom 
Polaków i wogóle idei równouprawnienia, 
szkody zaś społeczeństwu naszemu nie w y ­
rządziliby żadnej*.

L e w ico w y  „ R o b o t n i k * ,  organ ludzi 
najbardziej n iechętnych naszej party i, tłó- 
maczy, ja k  um ie, g łosow anie fra k cy i ro ­
syjsk iej, a jednak  i on n ie może pow strzy­
m ać się od k ry tyk i. W  Nrze 217 znajdu­
jem y  u s tę p :

„Niemniej postępowanie jej (frakcyi rosyj­
skiej) n i e  b y ł o  w o l n e  o d  b ł ę d u .  Jeśli 
nie mogła postawić własnego wniosku, pię­
tnującego politykę rusyfikacyjną w  sądowni­
ctwie i proklamującego prawo każdej naro­
dowości do tego, aby być sądzoną w  swoim 
własnym języku przez sędziów-rodaków, to 
przynajmniej p r z e z  w n i o s e k  r o z b i c i a  
f o r m u ł y  K o ł a  n a  d w i e  c z ę ś c i  byłaby 
sobie umożliwiła, głosując za pierwszą, a od­
rzucając drugą —  wyraźniejsze uwydatnienie 
swego stanowiska w  głosowaniu; skoro nie 
zrobiła i tego, skoro głosowano odrazu nad 
całym wnioskiem Koła, k o n s e k w e n t n i e j  
b y ł o b y  p o w s t r z y m a ć  s i ę  od  g ł o s o ­
w a n i a ,  niż głosować przeciw i takie też 
głosowanie motywowała właściwie deklaracya 
Gegeczkoriego*.

„Jakko lw iek  było, środek ciężkości tkw ił 
nie w  głosowaniu, lecz w  deklaracyi —  i tu 
powinna była frakcya dać pełniejszy wyraz 
swojemu stanowisku. Pow inna była —  skoro 
występuje i występować ma obowiązek, jako 
rzeczniczka interesów proletaryatu wszystkich 
narodowości państwa —  nietylko w  ogólni- 
kowem zgodzeniu się z pierwszą częścią for­
muły Koła zaznaczyć swoje dążenie do ró­
wnouprawnienia narodowego, ale w  dwóch 
trzech lapidarnych i uroczystych zdaniach, 
powołując się na zasady socyalizmu, oraz na 
realną walkę proletaryatu, przygwoździć do 
pręgierza zbrodniczą politykę rządu i nacyo-

nalistycznej burżuazyi w  stosunku do naro­
dowości uciskanych, proklamować stanowisko 
obozu socyalistycznego w  kwestyi narodo­
wościowej, jego hasła zupełnego równoupra­
wnienia narodowego i narodowej autonomii. 
Pow inna była skorzystać ze sposobności i 
zrobić to w  taki sposób, żeby nietylko usu­
nąć grunt z pod nóg wszelkiemu szczuciu 
przeciw socyalistom ze strony nacyonalistów 
polskich, ale przeciwnie dać socyalistom pol­
skim w  rękę silny i trw ały środek agita-
cy jny“ -

N iestety, tego n i e  u c z y n i l i  r o s y j ­
s c y  s o c y a l i ś c i  i zm usili p o l s k i c h  
socyalistów  do zaprotestowania przeciwko 
stanow isku fra k cy i rosyjsk iej.

D la dokładności m usim y przytoczyć tak ­
że polakożercze zaiste stanow isko e s d e -  
k ó w z  p o d  z n a k u  p a n i  R ó ż y  L u ­
k s e m b u r g .

Ci nie k rępu ją  się w c a le : d la nich w szy­
stko b y ło  w  porządku i jedna ty lko  pozo­
sta ła troska, ja k b y  oplw ać i ośm ieszyć 
jed yn ych  p o l s k i c h  posłów  socyalistycz- 
nych. Po chw a liw szy  w  swojem  piśm ie do 
R o syan  fra k cyę ro sy jsk ą , radzą je j o d p o ­
w i e d z i e ć  p o l s k i m  s o c y a l i s t o m  
j a k  n a j b r u t a l n i e j !

D osłow nie brzmi to w  ten sposób:
„G d yby  S. D. frakcya w  Dumie uznała za 

Stosowne odeprzeć n i e p r z y z w o i t y  w y ­
b r y k  „klubu*, to polecamy jej i prosimy 
uczynić to w  jak n a j o s t r z e j s z e j  f o r ­
m ie . Niech to będzie dowodem, że rosyjscy 
S. D. posłowie, korzystając z poparcia uświa­
domionych robotników polskich, potrafią p o- 
t r a k t o w a ć  w e d l e  z a s ł u g  z n a l e ż n ą  
p o g a r d ą  nowych socyal-narodowców, nie 
krępując się ich g o d n o ś c i ą  „socyalno-de- 
mokratycznych* posłów do Rady państwa*.

C a łe  szczęście, że ta k a ryka tu ra  socya­
lizm u w  Po lsce znajduje się w  agonii.

K w e s ty a  rolna
na kongresie socyalistów francuskich.

Sprawa programu rolnego i agitacyi na wsi, 
mająca doniosłe znaczenie dla większości 
stronnictw socyalistycznych w  Europie, szcze­
gólniej domaga się rozwiązania we Francyi. 
Tam wielka rewolucya stworzyła liczny stan 
włościański, który dotąd stanowi ogromną 
część ludności i nieraz już występował, jako 
główna podpora rozmaitych systemów pań­
stwowych.

Z dawniejszych organizacyj socyalistycz­
nych we Francyi, francuska partya robotni­
cza (P . O. F .), świadoma braków swojej pro­
pagandy na wsi, uchwaliła była program 
rolny na kongresie w  Marsylii w  r. 1892, 
poczem uzupełniła go w  Nantes w  r. 1894.

Obecna jednak partya zjednoczona, pomimo 
znacznego wzrostu organizacyi robotników 
rolnych, dotąd nie ustaliła metod taktycz­
nych, ani dążeń programowych w  tej dzie­
dzinie swej pracy. Wprawdzie już na po­
przednim kongresie w  Tuluzie tow. Com- 
p e r e-M o r e 1, jako sprawozdawca komisyi 
agrarnej, przedłożył odpowiedni referat, aie 
dla braku czasu nie rozpatrywano go wtedy 
i dopiero na tegorocznym kongresie kwestya 
ta stała się przedmiotem wyczerpujących 
obrad.

Referował, naturalnie, C o m p e r  e-M o r e 1, 
najbardziej z pośród towarzyszów francu­
skich czynny w  agitacyi wiejskiej, świeżo 
wybrany do parlamentu w  okręgu Uzes, gdzie 
do ostatnich czasów ludność wiejska nieod­
miennie głosowała na klerykałów.

Osnowa wywodów tego wybitnego znawcy 
francuskich stosunków rolnych da się stre­
ścić, jak następuje.

Koncentracya gospodarstw rolnych jest 
faktem niezaprzeczonym. Nie jest ona co 
prawda powszechną, gdyż w  pobliżu w iel­
kich miast odbywa się proces odwrotny: 
wielkie dobra rozparcelowują się na ogrody 
warzywne. Poza tem wzrasta drobna posia­
dłość w  okolicach o złej glebie, gdzie utru­
dnione jest zastosowanie nowoczesnych środ­
ków technicznych. Drobny rolnik ostać się 
może jedynie dzięki niezmiernie niskiej sto­
pie życiowej i pracy po nad siły, dzięki te­
mu, że żyje poza kulturą. Co zaś do dro­
bnego ogrodnika, to istnienie jego zapewnio­
ne być może tylko pod warunkiem znacznej 
umiejętności fachowej.

Naogół przecież niebywały wzrost odłuże- 
nia hipotecznego i koncentracya handlu spra­
wiają, że samodzielność nawet zupełnie od­
rębnie zagospodarowanych przedsiębiorstw 
włościańskich staje się coraz bardziej fikcyj­
ną: w ł o ś c i a n i n  n i c  s a m  n i e  s p r z e ­
d a j e ,  produkt jego je3t t o w a r e m ,  którego 
wartość bez pośredników absolutnie nie mo­
że być zrealizowana. Zresztą tam, gdzie gle­
ba jest dobra, koncentracya coraz widoczniej 
i systematyczniej czyni postępy bezpośrednie.

Francya liczy przeszło 6 milionów chło­
pów, wśród których należy rozróżnić pięć 
kategoryi. Pierwsza —  to w i e l c y  p o s i a ­
d a c z e ;  względem ich posiadłości domagać 
się należy u s p o ł e c z n i e n i a  i przekazania 
ich związkom, które będą gospodarowały pod 
kontrolą państwową. Druga kategorya —  to 
d z i e r ż a w c y  k a p i t a l i s t y c z n i ,  w yzy­
skujący swoich robotników; wobec nich sta­
nowisko socyalistów równa się stosunkowi 
do fabrykantów. Natomiast d r o b n i  d z i e r ­
ż a w c y ,  żyjący z własnej pracy, c z ę ś c i o ­
w i  d z i e r ż a w c y ,  wegetujący nieraz w  iście 
średniowiecznych warunkach i m a ł o r o l n i  
—  to kategorya ludności włościańskiej, któ­

M . A R C Y B A S Z E W .

Bajka starego prokuratora.
5)  

1 oto o świcie, bladzi, rozstrojeni, na no- 
Sach podcinających się z jakiejś niemiłej nie­
mocy i słabości, wyszliśmy z kaneelaryi i 
2aczęlićmy przekradać się przez więzienie... 
"aprzód szedł na palcach dyrektor więzie­
nia, za nim oficer żandarmów, potem ja, a 
2a mną sunął maleńki czarny popina, nie­
wiadomo dlaczego przykucający za każdym 
Crokiem. W  więzieniu panowała cisza stra- 
W?13. Dzień stracenia udało się utrzymać w
ajemnicy i wszyscy spali. Mimo to gdyśmy 

8zli gęsiego koło okienek we drzwiach, zi- 
n^y  pot nas oblewał. Wiedzieliśmy, że jeśli 
bas spostrzegą, to całe więzienie zerwie się 

n°g i, rzuci się ku okienkom, zacznie wy- 
>jać drzwi, tłuc szyby, gwizdać, krzyczeć, 
. sypywać nas wymysłami, obelgami... plwo- 
1Cl3> jeśli można!... I  zmuszeni będziemy 

Praejś(5 przez taki szereg oburzenia i wzgardy, 
® lepiej byłoby dla nas, gdyby nas nagich 
zgami przez miasto całe przegnano... A  prze- 

że K W glęb* duszy doskonale pojmowaliśmy, 
8z ędzie zupełnie zasłużone, bo czegoś gor­
s i ^ 0 iak to, co robimy teraz, nawet wyobra- 

sobie nie można. Ale, Bogu dzięki... —
2 y ®  uśmiechem dodał prokurator —  choć 

i ®  2lani, trwożliwie w  koło oglądając się 
Jakoś ąC prawie od osłabienia w  kolanach,

06 szczęśliwie doszliśmy. W  korytarzu,

gdzie była jego cela, czekało nas coś zupeł­
nie niespodziewanego...

Przedewszystkiem wpadł nam w  oczy pu­
sty, zbyt jasno oświetlony korytarz, potem 
szczególna, dziwna postać żołnierza stojącego 
na warcie...

B y ł to, jak  dziś pamiętam, wątły, małego 
wzrostu żołnierz, z zupełnie jasnemi brwia­
mi i rzęsami. Stać stał w  korytarzu, ale jak 
s ta ł! Przyparty piecami do ściany, jakby sta­
rał się całem ciałem wsiąknąć w  nią, trzymał 
broń zwróconą ku jego celi i w  tęż stronę 
nienaturalnym ruchem wykręconą miał gło­
wę... Tak żywiołowego strachu nie widziałem 
jeszcze n igdy! Z pierwszego wejrzenia widać 
było, że nerw y tego człowieka naprężone do 
ostatnich granic, że dość byłoby jakiegokol­
wiek wypadkowego dźwięku, krzyku, Tuchu, 
żeby runęła słaba przegroda między rozu­
mem a szaleństwem, i żołnierz zakrzyknąłby 
nieludzkim głosem, rzuciłby się na ścianę, 
strzelałby na chybił trafił... Stoi, rozumiecie, 
i ani drgnie, jakby go wcale nie było, tylko 
oczy zezują w  dół po ścianie...

Ktoś nawet parsknął śmiechem na widok 
tej postaci, ale śmiech urwał się, bo w  tejże 
chwili spostrzegliśmy jego.

To jest właściwie nie jego, a jego głowę. 
Z wąskiego okienka we drzwiach, widocznie 
z wielkim trudem wsunięta, sterczała zupeł­
nie nieruchoma, martwa, woskowa głowa... 
By ła  ona dziwnie żółta i na ludzkiej tej tw a­
rzy zgoła nie było wyrazu... B y ła  to głowa 
martwa, a w  tej martwej twarzy dwoje mar­

twych oczu tak wytrzeszczonych, że widać 
było wszystkie żyłki i nerwy, ze strasznego 
natężenia krw ią nabiegłe... Oczy te ledwie, 
ledwie poruszały się nieustannym, okólnym 
ruchem, starając się uważnie i uporczywie 
odrazu widzieć wszystko. Zwróciły się w  na­
szą stronę i wydało mi się, że jeszcze bar­
dziej wyszły z oczodołów. Ale jak i wprzódy, 
żadnego wyrazu w  nich nie było. Gdyby u- 
marły, dwa dni w  trumnie leżący, mógł się 
przestraszyć, pewnie patrzałby w  ten sposób!

Zatrzymaliśmy się wszyscy. Ktoś jęknął, 
ktoś nadepnął mi na nogę i tylko co nie 
rzuciliśmy się do ucieczki, pchając się po 
schodach, jak stado baranów... Ale zamiast 
tego —  straszny gniew, męczącym dreszczem 
ciało przejmujący, zawładnął wszystkimi. 
Chciało się, żeby ta głowa schowała się, za­
krzyknęła, wykrzyw iła, byle tylko tak nie 
patrzała! I  zamiast uciekać, rzuciliśmy się 
ku drzwiom, a dyrektor yięzien ia na cały 
głos zakrzyczał:

—  No, no, no... ty !
Największa groza była w  tem, że i po na­

szym gwałtownym ruchu, po gniewnym o- 
krzyku, głowa nie poruszyła się. Ona tylko 
wolno zwróciła na nas swoje straszne oczy 
i znów zamarła. Nie wiem, jak się zdarzyło, 
że znalazłem się na przedzie przed wszyst­
kimi, i prosto przed twarzą moją, tak blisko, 
że widziałem rzęsy i krwawe żyłki w  biał­
kach, stanęła martwa głowa. W ydała mi się 
ogromną... I  nagle ujrzałem wyraźnie, jak z 
nalanych krw ią oczodołów wysunęły się ogro­
mne oczy, przysunęły się ku mnie, weszły

w moje oczy i upornie zajrzały mi w  sam
mózg...

Tu dostałem ataku histerycznego, po któ­
rym  dwa miesiące przeleżałem w  szpitalu, i 
gdy powróciłem do zdrowia —  natychmiast
podałem się do dymisyi.

Żołnierz wartownik opowiadał potem, że 
głowa ukazała się już o zmierzchu. Ostrożnie 
wysunęła się, popatrzała, schowała napowrót, 
potem ze strasznym wysiłkiem  przecisnęła 
się przez okienko i tak zamarła. Sterczała 
tak całą noc; z początku krzyczał na nią, 
groził, straszył bagnetem, a potem sam o- 
słabł...

Morderca był niewysokiego wzrostu i żeby 
dostać do okienka, musiał stać na palcach,
a okienko tak było wąskie, że gdy go z niego 
wyciągano, zdarto mu skórę na uszach i na 
szczękach. I  tak stał on i patrzył całą noc, 
widocznie pragnąc wchłonąć w  siebie każdy 
drobiazg —  światło, kopcącą lampę, żołnierza 
z bronią... wszystko —  żeby nie zapomnieć, 
napatrzyć się w  ostatnich godzinach tego ży­
cia, które na zawsze mu odbierano...

Ciekawe byłoby wiedzieć, czy myślał o 
swoich ofiarach, o zarżniętej babie, o zamę­
czonej dziewczynie?... Nie sądzę! W łasne 
życie droższe nad wszystko! I  gdy je odbie­
rają, wszystko inne wydawać się musi nie­
skończenie błahe i mało ważne. Czyż mógł 
on myśleć, że czeka go zasłużona zemsta i 
kara?... Jeśli myślał o nich, to zapewne ze 
straszną nienawiścią: dla takiej oto drobno­
stki, ginę!...

(Dalszy ciąg nastąpi).



rych ciężkiemu losowi ulżyć jest obowiąz­
kiem partyi socyalistycznej. Obwieszczać im 
uspołecznienia ich posiadłości niepodobna: 
znaczyłoby to usposobić ich przeciwko nam ; 
zresztą byłoby to bezcelowe, gdyż rolnictwo 
nie daje obecnie warunków uspołecznienia, 
jakie są w  przemyśle.

Przedewszystkiem brak związków zawo­
dowych, i dlatego rozpocząć trzeba pracę 
wychowania chłopa, wyszkolenia go rewolu- 
cyjnego, nie drogą prawienia mu o uspołe­
cznieniu, lecz organizowania go i oduczania 
od indywidualizmu i egoizmu społecznego.

Co do r o b o t n i k ó w  r o l n y c h ,  to po­
mijając s ł u ż ą c y c h ,  stojących na bardzo 
niskim poziomie moralnym i pogrążonych 
w  klerykalizmie, zwrócić się należy do licznej 
k lasy s a m o d z i e l n y c h  r o b o t n i k ó w  
(liczącej 890.000 osób), która jest zdrową 
proletaryacką masą.

Referat tow. C o m p e r e - M o r e l a  spotkał 
się na kongresie z niesłychaną wprost zgo 
dnością. W szyscy mówcy, którzy zabierali 
głos w  dyskusyi, zarówno V a i l l a n t  i J  a u- 
r e s, jak ortodoksyjni marksiści G u e s d e i 
L a f a r g u e ,  syndykalista L a g a r d e l l e  i 
„antym ilitarysta* H e r v e  i wielu innych, w  
zasadzie poparli wnioski referenta.

V  a i 1 i a n t m ó w ił: „M usim y pokazać dro­
bnym posiadaczom, że n i e  j e s t e ś m y  
t y l k o  p a r t y ą  p r o l e t a r y a t u ,  l e c z  
w o g ó l e  e w o l u c y i  s o c y a l n e j * .

Podkreślano, że francuscy włościanie są 
klasą rewolucyjną.

„W e  Francyi —  mówił J a u r e s  — rewo­
lucya nie jest tylko dziełem przemysłowego 
proletaryatu*.

„Nowoczesne warunki gospodarcze —  uzu­
pełniał L a f a r g u e  —  z chłopa na nowo 
uczynią rewolucyonistę. Nam nie wolno nie­
mądrą gadaniną go przerażać. Budząc w  nim 
strach o jego własność, socyalizm tylko stwo­
rzy przeciw sobie Wandeję. M o ż e m y  t a k  
s a m o  ż ą d a ć  o c h r o n y  w ł o ś c i a n  j a k  
o c h r o n y  r o b o t n i k ó w * .

Na wniosek referenta wybrano komisyę, 
która najbliższemu zjazdowi ma przedstawić 
szczegółowo opracowany program rolny i 
wytyczne w  agitacyi socyalistycznej wśród 
ludności wiejskiej.

P rze g lą d  s p o łe c zn y .
Zjazd kolejarzy austryackich rozpoczął się 

w  W iedniu w  niedzielę 25 b. m. Sprawozda­
nie zarządu, przedłożone zjazdowi, wykazuje 
znaczny rozrost organizaeyi zawodowej ko­
lejarzy w  r. 1908. Nowych członków przy­
było w  roku sprawozdawczym 19.776; jeżeli 
uwzględnić, że w  tymże czasie wystąpiło 
z organizaeyi 15.862, to otrzymamy powię­
kszenie się organizaeyi w  przeciągu roku o 
3914 członków. Liczba ta w  porównaniu 
z dawniejszemi laty jest bardzo wielka i tło- 
maczy się szeregiem materyalnych zdobyczy, 
osiągniętych przez organizacyę w  ostatnich 
czasach. Ogółem wkońcu r. 1908 centralna 
organizacya kolejarzy liczyła 55.746 człon­
ków, opłacających wkładki (37.452 Niemców, 
12.750 Czechów, 3023 P o l a k ó w ,  2223 Sło­
weńców i 298 W łochów).

Odpowiednio do zajęć skład organizaeyi 
przedstawiał się jak następuje: u r z ę d n i ­
k o w i  k a n c e l i s t ó w  918, należących do 
p e r s o n a l u  m a s z y n o w e g o  9799, do 
p e r s o n a l u  r u c h u  8012, do p e r s o n a l u  
s t a c y j n e g o  15.090, do p e r s o n a l u  kon-  
s e r w a c y i  15.091, do p e r s o n a l u  w a r ­
s z t a t o w e g o  łącznie z pomocnikami i ro­
botnikami dziennymi 8500.

D o c h o d ó w  miała organizacya w  roku 
sprawozdawczym 469.250 kor. 6 hal.

R o z c h o d y  użyte b y ł y : 
na ochronę prawną . . 67.769 K  20 hal.
„  zapomogi . . . .  22.770 „ —  „
„ cele oświatowe wraz

z prasą . . . .  236.593 „ 29 „
„ agitacyę . . . .  29.463 „ 57 „
„ sekretaryaty prowin-

cyonalne. . . . 24.883 „ 93 „
„  sekretaryat centralny 28.587 „ 81 „

Szczególniej rozwijała się prasa zawodowa, 
ukazująca się w  czterech językach. W  tej 
liczbie organ polski rozszedł się w  roku spra 
wozdawczym w  98.200 egzemplarzach.

Z sali sądowej.
Kraków, 27 kwietnia. 

Proces Goryla.
Dziś rozpoczęła się przed sądem przysię 

głych rozprawa przeciw Jakóbow i Gorylowi 
i spólnikom, oskarżonym o zbrodnię mor­
derstwa. Na ławie oskarżonych zasiada tylko 
sam Jakób G o r y l ,  lat 45, kelner z zawodu. 
Inni oskarżeni, a m ianowicie: żona Goryla 
otruła się, zaś główny sprawca Bilski-Barci- 
cki został zastrzelony 10 kwietnia w  czasie 
znanych rozruchów w  więzieniu krakow 
skiem.

Trybunałow i przewodniczy radca Jasiewicz. 
Oskarża prokurator dr Jendl. Stronę poszko­
dowaną zastępuje dr Emilewicz. Broni oskar­
żonego dr Kłębkowski.

Akt oskarżenia 
zarzuca Jakóbow i Gorylowi i Bilskiemu Bar- 
cickiemu, iż w nocy z 18 na 19 grudnia 
1909 zamordowali w  Paczałtowicach kar­
czmarza Ferbera, jego żonę i służącą w  celu 
rabunku.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystą­
piono do przesłuchania oskarżonego, który od­
wołuje swe zeznania i twierdzi, że nie strze­
lał. Stał tylko w  karczmie podczas zajścia. 
Całą winę zwala na Bilskiego Barcickiego. 

Zeznania oskarżonego.
G o r y l  do w iny  się nie poczuwa. Zmie­

nia zeznania, twierdząc, iż pierwej przyjął 
całą winę na siebie, gdyż chciał obronić 
żonę. Bilskiego-Bareickiego nie znał. W  je­
sieni zeszłego roku Goryl, wracając z W ar­
szawy, w  Szczakowie zapoznał się z Barci- 
ckim, który wstąpił do Goryla na noc. Pó ­
źniej Barcicki udał się do szpitala na opera- 
cyę. Po  operacyi przebywał znowu przez 3 
dni u Goryla. Namawiał wówczas Barcicki 
Goryla, by wyjechał do Jaworzna, to on mu 
da robotę. Najpierw wyjechał Barcicki, za 
nim Goryl. Już  w  domu po operacyi nama­
w iał Barcick i Goryla, by kupił browningi 
(które się przydadzą do roboty w  Rosyi). 
Oskarżony opierał się tym  namowom. Goryl 
wrócił z Jaworzna do domu sam. O Ferbe- 
rach nic nie mówili. Za tydzień przyjechał 
Barcicki do Goryla. Goryl przyjechał w  po­
niedziałek do brata do Paczałtowic, Barcick i 
mu towarzyszył. Po drodze zatrzymali się 
w  karczmie Ferberów. Po raz drugi przy­
szli do karczmy wieczorem 18 grudnia 1908, 
Ferber był już rozebranym. Goryl zażądał 
wódki. K iedy Ferber nalewał wódkę, Bilski- 
Barcicki strzelił nagle do niego. Ferber padł — 
na odgłos strzału przybiegła żona Ferbera, 
Barcicki strzelił do Ferberowej dwa razy, 
zabijając ją na miejscu; widząc to służąca, 
zaczęła uciekać, do niej znowu strzelił 
dwa czy trzy razy Barcicki, raniąc ją śmier­
telnie. Następnie zaniósł Barcicki służącą do 
drugiego pokoju, ukrył ją  między szafą a 
wieszadłem, poczem zabrał się do plądrowa­
nia. Barcicki przywołał Goryla i wspólnie za­
częli rabować.

Zabrali złoty zegarek damski z dewizką, 
srebrny zegarek męski, kilkanaście koron, 
futro i wiele innych rzeczy. Barcick i wysłał 
Goryla do przedpokoju, by strzelił, aby się 
w  ten sposób przekonać, czy przypadkiem 
ich kto nie słyszał i na wiwat. Odjechali do 
Krakowa. Żona dostała bransoletę i zegarek 
złoty, zaś pieniądzmi podzielili się w ten spo­
sób, że 50 K  dostał Goryl, a 50 K  wziął 
Barcicki, nadto futro, czapkę i zegarek.

Po przesłuchaniu Goryla odczytał przewo­
dniczący zeznania B a r c i c k i e g o  B i l s k i e ­
g o  (zastrzelonego w  więzieniu śledczcm).

Po półgodzinnej przerwie rozpoczęto dal 
sze p r z e s ł u c h i w a n i e  G o r y l a .

Przyniesiono na salę rozpraw futro, pu­
szkę i inne przedmioty s k r a d z i o n e  u 
F e r b e r ó w .

Prokurator zadaje pytania Gorylow i c© do 
zeznań w  śledztwie. G o r y l  twierdzi, że 
zmyślał zeznania dlatego tylko, by ochronić 
żonę od zarzutu współudziału w  mordzie.

Przesłuchanie świadków.
Zeznaje szereg świadków, którzy jednak 

nic ważnego nie wiedzą.
Świadek Salomon L a u f e r  z Jaworzna 

zeznaje, że przed jego domem kręcili się w 
miesiąc po zabiciu Ferberów Goryl i Barc i­
cki ofiarując świadkowi futro na sprzedaż. 
Ponieważ wydawali mu się podejrzanymi, 
kazał ich aresztować.

Rozprawa trwa dalej.

Rewolucya turecka.
Telegram y z 27 kw ietnia.
Proklamacya zwycięzców.

Konstantynopol. Onegdajsza p r o k l a m a ­
c y a  generalissim usa M a h m u d a  S z e f -  
k e d a  ośw iadcza, że c e l e m  p r z y b y ­
c i a  a r m i i  d o  K o n s t a n t y n o p o l a  
b y ł a  o b r o n a  k o n s t y t u c y i ,  zagrożo­
nej pod fa łszyw em  hasłem  szeriatu. P ro ­
k lam acya  następnie opow iada szczegółowo 
w a lkę  p rzy wkroczeniu do Konstan tyno ­
pola, poczem w yw odzi, że s t r a t y  o b u ­
s t r o n n e  s ą  w i e l k i e .

Zgromadzenie narodowe.
Ostatnie posiedzenie w San Stefano. — 
Powrót do Konstantynopola. — Tajne 
posiedzenie. — Dymisya ministerstwa 

reakcyjnego.
Konstantynopol. Onegdaj obradowało w  

San  Stefano zgromadzenie narodowe w  
obecności około 160 posłów. Oprócz za­
tw ierdzenia stanu oblężenia u c h w a l o n o  
p r z e n i e ś ć  s i e d z i b ę  z g r o m a d z e ­
n i a  n a r o d o w e g o  d o  S t a m b u ł u .

Konstantynopol. W czora j przed południem  
zebrali się p r e z y d e n c i  I z b y  i  s e n a ­
t u  z p o s ł a m i  i s e n a t o r a m i ,  k tórzy 
p r z y b y l i  s p e c y a l n y m  p o c i ą g i e m  
p o d  d o z o r e m  w o j s k o w y m  z San  
Stefano na  posiedzenie do Konstan tyno ­
pola. Publiczność żyw o ich w ita ła  i odpro­
w adz iła  aż do parlam entu. P o s i e d z e n i e  
b y ł o  t a j n e .  Ja k  s łychać, na  tem  posie­
dzeniu om aw iano dymisyę rządu, jednakże 
nie powzięto jeszcze u ch w a ły . D ale j dys­
kutowano nad r a p o r t e m  M a h m u d  
S z e f k e d a  w  spraw ie ew entualnych  dal­
szych kroków  dla o b s a d z e n i a  K o n ­
s t a n t y n o p o l a ,  którego jeszcze do tego 
czasu nie ukończono. Praw dopodobnie je ­
dnak już wczoraj w  nocy zostało ono prze­
prowadzone. Co do swego stanowiska w 
sprawia zmiany tronu posłowie nie dają ża­
dnej informacyi.

O b s a d ze n ie  lld izu .
Konstantynopol. Onegdaj i wczoraj a r e ­

s z t o w a n o  k i l k u s e t  s k o m p r o m i t o ­
w a n y c h  s ł u ż ą c y c h ,  k u c h a r z y ,  o g r o ­
d n i k ó w  i s t r a ż n i k ó w  l l d i z u .  Pono­
wne pogłoski o ucieczce sułtana z lldizu są 
fałszywe.

Wczoraj sprzedawano w Stambule wize­
runki Roszada.

Słychać, że na wczorajszem tajnem posie­
dzeniu doniesiono zgromadzeniu narodowemu, 
że s u ł t a n  k a z a ł  w y r a z i ć  g e n e r a ­
l i s s i m u s o w i  s w o j e  z a d o w o l e n i e .

P o r t a ,  która od soboty była zamkniętą, 
wczoraj z n o w u  b y ł a  o t w a r t ą  i u r z ę ­
d o w a ł a .

Podług różnych informacyi wielka część 
załogi lldizu onegdaj w nocy uciekła.

Onegdaj też odbyła się u wielkiego wezy­
ra r a d a  m i n i s t r ó w .

W i e l k i  w e z y r  o p u ś c i ł  I l d i z .
Konstantynopol. Podług twierdzenia m ini­

stra spraw zagranicznych batalion macedoń­
ski obsadził onegdaj Ildiz na życzenie suł­
tana (?).

Konstantynopol. Ze strony naczelnej ko­
mendy twierdzą, że obsadzenie lldizu nastą­
piło głównie w celu zabrania tamtejszych 
wojskowych depozytów.

Kenstantynopo!. Wczoraj w  południe ukoń 
czono obsadzenie lldizu 4 batalionami, mniej 
więcej 2000 ludzi. Po południu rozpoczęło 
się usuwanie wojsk sultańskich. Żołnierze i 
cyw iln i znieważyli i ranili kilku eunuchów 
i adjutantów. Zranionych umieszczono w  mi­
nisterstwie wojny. Znieważenie oficerów zro­
biło złe wrażenie.

Konstantynopol. Generalissimus Mahmed 
Szefket pasza oświadcza, że cesarscy żołnie 
rze dobrowolnie poddali się macedońskim 
wojskom w  pałacu Ildiz. Podaje on straty 
obnstronne na 300— 400 ludzi.

Los sułtana.
Konstantynopol. Sfycbać, że Zgromadzenie 

narodowe na tajnem posiedzeniu uchwaliło 
zdetronizować sułtana.

Wiedeń. „N . fr. Presse* ogłasza r o z m o- 
w  ę swego korespondenta w  Konstantynopolu 
z E n v e r  b e j e m .  Rozmowa ta odbyła się 
onegdaj. Podczas rozmowy otrzymał Enver- 
bej depeszę, po której przeczytaniu powie­
dział: Ju tro  będziemy mieli ciężką pracę, 
może najcięższą z całej kampanii. Na zapy­
tanie, co się Stanie z sułtanem, odpowiedział 
Euver bej wymijająco: Tego się nie mówi.

Korespondent: Gdzie jest teraz Reszad?
Enver-bej: Ja k i R e s z a d ?
Korespondent: Następca tronu. Czy jest on 

w  Ild iz ie?
Eaver bej: Nie, prawdopodobnie jest je ­

szcze w  swoim pałacu.
Korespondent odniósł z tej rozmowy w ra­

żenie, że M ł o d o t u r c y  p o s t a n o w i l i  
sułtana usunąć i że nastąpiło to w  n a j ­
b l i ż s z y c h  24 g o d z i n a c h .

Konstantynopol. W śró d  w ojsk  m acedoń­
skich rozszerza się wiadomość, że usunięcie 
su łtana dlatego się opóźnia, bo równocześnie 
ze zm ianą tronu m a być  oczyszczony ca ły  
personal lld izu ; ujem ne e lem enty A bdu l 
Ham ida muszą b yć usunięte, ab y  znowu 
k iedyś n ie w z ię ły  góry.

Proskrypcya.
Konstantynopol. „L a  Turąuie* zaznacza po­

głoskę, że pierwszy adjutant generalny mar­
szałek Szakir popełnił s a m o b ó j s t w o .  — 
Znajdował się on na liście o s ó b  p r o s k r y -  
b o w a n y c b .

Konstantynopol. A r e s z t o w a n o  wielu re- 
akcyonistów, duchownych mahometańskich i 
urzędników państwowych, jakoteż oficerów, 
dziennikarzy i ludzi prywatnych, którzy byli 
podejrzani o współwinę w  ostatnich rozru­
chach. Transport uwięzionych żołnierzy trwa 
dalej.

Nastrój w stolicy.
Konstantynopol. Tutejsze dzienniki niemie­

ckie, francuskie i greckie wyrażają armii ma­

cedońskiej życzenia z powodu wkroczenia do 
Konstantynopola. Z  dzienników tureckich ty l­
ko niektóre się pojawiły.

Konstantynopol. W  k o s z a r a c h  T  a x i m 
w y b u c h ł  w c z o r a j  r a n o  p o ż a r .

R u c h  w o j s k  w  mieście i okolicy t r w a  
d a l e j .

Miasto ma prawie z w y k ł y  w y g l ą d .  
S k l e p y  s ą  z n ó w  o t w a r t e ,  wszędzie 
panuje w ielki r u c h ,  ulice prowadzące do 
portu przepełnione są publicznością.

Onegdaj przybył tu p o c i ą g  w o j s k o w y  
z Dedeagacz, a wczoraj j e s z c z e  d w a  p o ­
c i ą g i .

Dziennik „Serveti Funum* donosi, że b a n- 
d ę  utworzoną d la  r a b o w a n i a  s k l e p ó w  
częścią a r e s z t o w a n o ,  a częścią r o z p r ó ­
s z o n o .

Konstantynopol. W ielu  uzbrojonych żołnie­
rzy miało się schronić w  okolice Konstanty­
nopola.

Służba bezpieczeństwa.
Konstantynopol. Z Adryauopola przybyło 

75 u c z n i ó w  s z k o ł y  w o j s k o w e j  kon­
stantynopolitańskiej dla wykonywania s ł u ż ­
b y  b e z p i e c z e ń s t w a .

Ofiary.
Konstantynopol. Między osobami cywilnemi, 

które w  sobotę przypadkowo zabite zostały, 
znajduje się także j e d e n  o b y w a t e l  a u ­
s t r y a c k i .

Ugoda austryacko-turecfca.
Konstantynopol. W ym iana ratyfikacyi pro­

tokółu ugody austryacko-tureckiej nastąpiła 
wczoraj.

P o g rze b  o fia r.
Konstantynopol. W czora jszy  m asow y po­

grzeb 80 żo łn ierzy i 3 oficerów  b y ł im ­
ponującą m anifestacyą przeciw  su łtanow i. 
W  pogrzebie b ra ło  udział k ilkuset ofice ­
rów . W zgórze, na którem  pochowano żoł­
nierzy, nazwano „wzgórzem  wolności*. D u ­
chownem u , k tó ry  odpraw ia ł m odlitwy, 
przerw ali obecni, ponieważ u ży ł w yrazów  
„a rm ia  cesarska*; m usia ł on ten ustęp je ­
szcze raz powtórzyć i zam iast s łów  „a r  
m ia cesarska* użyć s łów  „a rm ia  otomaó- 
ska*. P o  raz drugi przerwano mu, k iedy  
ro b ił aluzyę do społeczeństwa mahometań- 
skiego. M a jo r E n v e r  bej i w ie lu  innych  
oficerów  w yg łos ili m ow y pogrzebowe. O fi­
cerow ie w o ła l i : „P re cz  z su łtan em ! Usuń­
cie su łtan a ! Do wifeczora będzie usunięty!* 
Także w  Stam bule, a naw et w  Po rc ie  mó­
w ią  w ie le  o usunięciu sułtana. N aw et u- 
rzędnicy P o rty  pow iadają, że na leży w  no­
cy  oczekiwać usunięcia sułtana. In n i tw ie r­
dzą, że to nastąpi dopiero po dzisiejszem 
posiedzeniu zgrom adzenia narodowego. J a ­
ko przysz łą rezydencyę su łtana  w ym ie ­
n ia ją  już pałace Bą jle rb e j i  Ba jkos. Po  
stronie azyatyck ie j wzburzenie przeciw  
Ild izow i wzrasta z powodu rozm aitych po­
głosek, ja k  np., że podczas masowego w y ­
m ordowania oficerów  w  dniu 13 kw ietn ia  
3 oficerów  poszarpano w  kuchni lld izu  \v 
kaw a łk i. N a  u licach  w  Stam bu le  do w ie ­
czora panow ał bardzo ż yw y  ruch. Sprze/ 
daje się portrety  bohaterów  wolności N iazi 
beja i E n v e r  beja, now e dzienriiki i nad/ 
zw yczajne w yd an ia  dzienników . Uzbrojeni 
m acedońscy żołnierze przepełn iają ulice. 
N ie  przyszło do żadnego zajścia.

Zamknięcie reakcyjnego plama.
Konstantynopol. „ Ikd am * m a b yć  zam ­

kn ięty . Jeg o  naczelny redaktor A l i  K e-  
m a l  n i e  z o s t a ł  u w i ę z i o n y ,  l e c z  
s c h r o n i ł  s i ę .

Wódz reakcyi uciekł.
Salonika. W  ko łach  albańskich ośw iad­

czają, że Ism a ilK e m a l u c iek ł do A ten, by 
tam  z G rekam i spiskować.

Aresztowani reakcyeniści.
Salonika. Z  Konstantynopo la nadesz ły tu 

liczne transporty  pojm anych reakeyonistó*'- 
M a ją  oni b yć  in ternow an i w  tutejsze^1 
w ięzien iu  Jed yk u le . Posłów , k tó rzy tu  si<5 
schronili, odwołano do K o n s ta n ty n o p o l 
d ia wzięcia udziału w  posiedzeniach z g r ° ' 
m adzenia narodowego.

Los su łtana uw ażają  tu za przypiecz?: 
tow any, ponieważ z powodu ro.zlewu k r^ ‘ 
n iem a żadnego powodu do p o d trz y m y ^ ’ 
nia jego osoby na tronie.

Konstantynopol. Aresztow an ia  mahoiue' 
tańskich duchownych,- urzędników, 
rów  i osób cyw iln ych  trw a ją  w  dalszy11/ 
ciągu. W yw o łu je  to zaniepokojenie u  lu* 
dności. snrzyia iacei dawnem u rządowi- ^

U b e zp ie c ze n ie  so cyaln e .
Wiedeń. N a dzisiejszem posiedzeniu 

m isy i d la ubezpieczenia socyalnego^w  j f f 
szym  ciągu dysku sy i szef sekcyi W  o 
ośw iadczył, że przedłożenie jest o w °®  _ 
bardzo rozleg łych i d ługoletnich prac pr * 
gotowawczych. Podnosi, że spraw a u p 
pieczenia robotników  ro lnych  od ch1° . e 
w ym aga szczególnej uw agi, iż twórz

B a c z n o ś ć  g o s p o d y n i e !
W d n iu  l-g o  m a ja  z powodu święta ludu p r a c u j^ ' 
go s k le p y  Robotniczego Stow. spożywczego^ „Na 
l $ f  b ę d ą  p rz e z  c a ły  d z ie ń  z a m k n ię te .



przepisów przejściow ych na tra fiłob y  na 
trudności.

Po se ł tow. dr W i n t e r  zw raca się prze­
c iw  finansowem u i organizacyjnem u po łą­
czeniu ubezpieczenia robotn ików  samo­
dzielnych. Pose ł O n  c i u  1 w yw odzi, że n a ­
leży  rozszerzyć obowiązek ubezpieczenia 
także r ą  tych  sam odzielnych, k tórzy m ają 
mniejsze dochody. Po se ł d r S t r a n s k y  
podnosi ikonieczność ubezpieczenia socyal- 
nego robotn ików  ro lnych. Pose ł d r L  i c h t 
oświadcza, że ubezpieczenie sam odzielnych 
w ym aga jeszcze szczegółowej rozwagi. 
Trzeba uwzględnić przytem  różnice ekono­
m icznych w arunków  w  poszczególnych 
krajach . Dale j na leży już teraz pewne do­
chody państwowe zarezerwować na  p o k ry ­
c ie  w ydatków  państw ow ych, w yn ika jących  
z tej ustaw y. M ów ca jest za przymuso- 
w em  ubezpieczeniem sam odzielnych, je ­
dnakże granica dochodu 2400 K  jest u 
ro ln ików  zbyt w ysoką. W ie lk i przem ysł 
nie nastręczy trudności p rzy objęciu tych  
now ych  spadających nań  ciężarów. B y ło ­
b y  wskazane, ab y  pow iatowe urzędy ubez­
pieczeń połączono ze służbą adm inistra­
c y jn ą  urzędów po litycznych  pierwszej in- 
stancyi. D rugą in stancyą  b y ły b y  k ra jow e 
urzędy ubezpieczeń na czele z k ie ro w n i­
kiem , w yb ran ym  przez ubezpieczonych, 
podczas gdy naczelną instancyę tw o rz y ły ­
b y  państwow e urzędy ubezpieczeń.

Po  przem ówieniach posłów : S lam y , Ży- 
gulińskiego i in nych  obrady przerwano. 
Następne posiedzenie będzie zw ołane p i­
semnie.

F n ł n n r a f i p  z uroczy stości Majowych
I  U l U I J I C I I I G  proszę nadsyłać bezzwło­
cznie celem umieszczenia w  „P raw ie  Ludu*.

Z Klemensiewicz, 
Kraków, ulica W iślna 5.

K R O N I K A .
Kraków, 27 kw ietn ia

„Jakołeż urzędnicy*... Dzisiejszy „Czas* 
poranny podaje artykulik wstępny, w itający 
zjazd „praw icy narodowej*. B iedny współ­
pracownik tego pisma, któremu polecono tak 
nieinteresujące zadanie, chciał obok wylicze­
nia świeżo-obranych członków zarządu i w y ­
działu —  zarekomendować wszechstronność 
owej prawicy, do której spieszą jakoby 
„wszystkie warstwy naszego społeczeństwa*...

I oto, jak się wyw iązał z polecenia : „Z  kra­
ju —  pisze —  przybyli znani i zasłużeni w 
Życiu publicznem obywatele, oraz młodzi, 
Wstępujący w  służbę publiczną i pragnący 
pracować dla dobra kraju, jako * też urzę­
dnicy*.

Dziwny, zaiste, podział: na obywateli star 
Szych zasłużonych; młodszych, pragnących 
Pracować dla dobra kraju i —  zupełnie a 
parte urzędników, którzy według tej klasy- 
fikacyi, widocznie, obywatelami kraju zupeł­
nie nie są, lecz jakimś czynnikiem obcym, 
przyprzężnym, który się traktuje bez kom­
plementów, a hurtownie... „Obywatelom* 
Patomiast przypisuje się jakieś piękne za­
sługi —  przeszłe, lub przyszłe.

Nie jest to jednak, sądzimy, zupełuie po­
zbawiona głębszego podkładu —  li tylko 
Przypadków; naiwność stylu... Praw ica wie, 
Ze dopokąd posiada na czele władz swoich 
kdzi, trzymać będzie w  garści urzędników 

nie ma potrzeby ich kokietować.
Natomiast dla „obywateli* przygotowuje 

'k s e ry : głaszcze ich komplementami na te- 
“łat cennych zalet, zamiarów, zasług.

N ow iny k r a k o w sk ie .
Wypadek tramwajowy. Motorowy wozu tram­

wajowego, który w  niedzielę miał na ul. Grodz 
kiej wypadek z dorożką wiozącą nadkomi3a- 
ka policyi Bfoszkiewicza i dra Schwarza, u- 
% s z a  świadków tego wypadku, aby podali 
kroje nazwiska dyrekcyi tramwaju i zaświad- 
k y li przed sądem, że motorowy zatrzymał 

tramwajowy tuż przy dorożce i że do- 
t<Jżka się nie przechyliła.

Sprytne oszustwo. Przed tygodniem zgło- 
'ł się do dra Steinberga jakiś człowiek i 
^zedstawiwszy się za właściciela majątku 
^niskiego pod Krakowem, prosił o wyro-
1̂ nie mu pożyczki hipotecznej. Na dowód, 

jest rzeczywiście właścicielem ziemskim, 
,kaj przez n iigo przyprowadzeni ludzie zło- 

przysięgę. Wobec tego dr Steinberg w y ­
brał się o pożyczkę 1200 K  i wręczył je 
g ż ą ce m u . Skoro jednek akta tej sprawy

odeszły do urzędu wym iaru należytości i h i­
poteki przesłano zawiadomienie o zaciągnię­
tej pożyczce do tego właściciela ziemskiego, 
za którego podał się klient dra Steinberga. 
W łaściciel ziemski udał się do dra Steinber­
ga z żądaniem wyjaśnienia tej sprawy, albo­
wiem on pożyczki hipotecznej w  tych cza­
sach nie zaciągał. Klient więc dra Steinberga 
okazał się oszustem.

Zawiadomiona o tem policya rozpoczęła 
poszukiwania, które wykazały, że oszustem 
tym  jest niejaki Stanisław Ziomek.

Listy  gończe, rozesłane za Ziomkiem przez 
policyę nie odniosły skutku, albowiem od 
policyi z Brem y przyszło wczoraj uwiado­
mienie, że dnia 24 b. m. Ziomek odjechał do 
Ameryki.

Katowanie dziecka. Mieszkańcy przy ulicy 
Batorego 1. 12 żalą się, że żona zamieszka­
łego tamże wyrobnika Andrzeja P lew y  od 
dłuższego czasu katuje w  nielitościwy sposób 
swe 3 letnie dziecko.

Aresztowanie wfamywaczów. Dzisiaj rano 
aresztowała policya krakowska włamywaczów 
podejrzanych o popełnioną onegdaj kradzież 
w  trafice puttnera przy ul. Józefa na K a ­
zimierzu Antoniego Miceusza, wyrobnika, 
Józefa Golonkę, murarza i Benjamina Chro­
baka, który wprawdzie w  kradzieży udziału 
nie brał, *ale rzeczy skradzione zakupił.

Pierścionki starożytne i kolczyki z b ry­
lantami odebrano wczoraj od pewnego mło­
dzieńca, który z ich posiadania nie mógł się 
należycie wylegitymować.

Z przyjemności małżeńskich. Na pogotowie 
ratunkowe zgłosił się wczoraj niejakiW ładysław 
S. ze złamacem żebrem, poparzony na ło ­
patce i ramieniu. Ja k  twierdził, żebro zła­
mał mu jego krewny, a gorącą wodą oblała 
go jego żona, wtedy, kiedy chciał się kre­
wnemu za żebro odpłacić. Zachodzi przypu­
szczenie, że między krewnym a żoną istnieją 
bliższe stosunki.

— Repertuar teatru miejskiego.
W to r e k :  „ W o ź n ic a  H e n sz e l*  H a u p tm a n a  (w y s tę p

L e sz c z y ń sk ie g o ) .
Ś ro d a :  „H o n o r*  S u d e r m a n n a  (w y s tę p  L e sz c z y ń ­

sk ie g o ).
C z w a r te k :  „ W o ź n ic a  H e n sz e l*  (o s ta tn i  w y s tę p  L e ­

sz c z y ń sk ie g o ) .
P i ą t e k :  t e a t r  z a m k n ię ty .
S o b o ta :  „ K ró l* , k o m e d y a  w  4  a k ta c h  A . C a illa -  

v e t ’a  i  R o b e r ta  d e  F le r s  (n o w o ść ) .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ K o p c iu sz e k *  

(c e n v  z n iż o n e  d o  p o ło w y ) . —  O g o d z . 7 w ie c z o re m : 
„K ró l* .

P o n ie d z ia łe k :  „ B o le s ła w  Ś m ia ły * .
— Repertuar teatru ludowego.
W to r e k :  „ N a  d n ie *  G o rk ie g o .
C z w a r te k :  „ A c h  to  Z a k o p a n e !* .
S o b o ta :  „ O g n ie m  i m ie c z e m *  S ie n k ie w ic z a .
— Posiedzenie Towarzystwa lekar­

skiego o d b ę d z ie  s ię  w e  ś r o d ę  28  b . m . o  g o d z . 
6 w ie c z o re m  w  k l in ic e  le k a r s k ie j  (K o p e rn ik a  15). 
N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m :  1) P ro f . J a w o r s k i  i d r  K o- 
ro ie w ic z :  O p s o n in y  w  s c h o rz e n ia c h  g ru ź lic z y c h  i 
t e c h n ik a  ic h  b a d a n ia  (z  d e m o n s tr a c y a m i) .  2) P r z e d ­
s ta w ie n ie  c h o ry c h  k lin ic z n y c h .

N ow iny lw o w sk ie .
Wyrok na Weissmanna. Rozprawa przeciw 

Weissmannowi, który dopuścił się sprzenie­
wierzenia w  Związku kredytowym, oraz sum 
powierzonych mu przez oaoby prywatne, skoń­
czyła się w  poniedziałek. Weissmaun uznany 
został w innym  zbrodni sprzeniewierzenia i 
skazany na 1 rok więzienia.

Ze św ia ta .
Wznowienia procesu Mattasicza. B y ły  po­

rucznik Geza Mattasicz, skazany na 6 lat 
więzienia za sfałszowanie podpisu ks. Lu ­
dwiki Koburskiej i hr. Lonyay na wekslach, 
zamierza poczynić kroki celem przeprowa­
dzenia rew izyi swojego procesu. Głównym 
świadkiem, obciążającym go w  owym proce­
sie, który się źle dla niego skończył, był 
zbiegły obecnie z W iednia lichwiarz, Reicher. 
Ponieważ zachodzi — zdaniem Mattasicza — 
prawdopodobieństwo, że Reicher sfałszował 
owe podpisy, przeto rewizya procesu jest 
zupełnie uzasadniona.

V. wystawa robotnicza w Czechach. Cze­
ska partya socyalno demokratyczna urządza 
w sierpniu i wrześniu b. r. już piątą z rzędu 
wystawę robotniczą. Tym razem wystawa 
odbędzie się w  P i l z n i e .  Osobny dział w y ­
stawy ma stanowić międzynarodowa prasa 
socyalistyczna.

Aresztowanie fałszerza dyamentów. Głośny 
fałszerz dyaruentów, Lernoine, został w P a ­
ryżu aresztowany. Policya dowiedziała się, 
że Lernoine przebywa znowu w  Paryżu w 
pewnym hotelu pod przybranem nazwiskiem 
jako kupiec. Podczas aresztowania znaleziono 
przy nim 20 000 franków. Lernoine nie sta­
w ił oporu.

Ucieczka skazanego na śmierć. WTambo- 
wie, jak donoszą dzienniki rosyjskie, zbiegł 
skazany na śmierć aresztant Popow. Popow 
był na sądzie. Powołując się na ból w  no­
gach, zażądał, by go przewieziono z sądu

do więzienia w  dorożce. Prośbę uwzględniono 
i Popow pojechał razem z konwojującym go 
żołnierzem Stepanowem. Na ulicy Kozłow­
skiej Popow nagle rzucił garść tabaki w  oczy 
żołnierzowi, zeskoczył z dorożki i pędem 
wbiegł na dziedziniec jednego z domów, a 
stamtąd wpadł w  ogrody i ukrył się. Kon­
wojujący żołnierz strzelił dwa razy do ucie­
kającego, lecz chybił. Wprowadzono w  ruch 
całą policyę —  dokonywują moc rewizyi, 
lecz dotychczas wszystko napróżno.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nolo —- krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

wyrobu M. M alin ow sk iego . 
Po n iew aż  już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

T a je m n ic ze  m o rd e rs tw o .
P o lic ya  londyńska znalazła w  ub ieg łym  

tygodniu  w  jednym  z tune lów  p o d z i u -  
r a w i o n ą o d k u l z a k r w a w i o n ą k u r -  
t k ę .  W  kieszeni b y ł list, a na kopercie 
pozostały z adresu już ty lko  te w y ra z y : 
„N o  21 London S. E .‘“  Nazw isko adresata 
b y ło  w idocznie oddarte. Otóż po licya  prze­
szukała w szystkie dom y num erem  21 ozna­
czone na  u licach dzieln icy londyńsk iej S. 
E . (Sou th  E a s t —  po łudn iow y wschód) i 
w pad ła  na dw a ślady. W  domu pod Nr. 
21 p rzy  H eartfie l Terrace  znikł n ie jak i 
O rren, n iew iadom ej narodowości, u k tó re­
go w idyw ano  często pieniądze portugal­
skie, zaś list znaleziony w  tajemniczej 
kurtce b y ł również po portugalsku pisauy. 
D rugi ślad prowadzi również do domu pod 
N r 21, lecz po licya odm awia bliższego o- 
kreślenia. W  domu ow ym  m ieszkał Ro-  
s y a n i n ,  z n a n y  j a k o  p r z j a c i e l  G a ­
p o  n  a. N a  dzień przed odnalezieniem  owej 
ku rtk i przyszli do tego domu dwaj cudzo­
ziem cy, p rzyjacie l Gapona w y s z e d ł  z 
n i m i  i n i e  w r ó c i ł .  Po lic ya  londyńska 
m niema, że popełnione tu  zostało z a b ó j ­
s t w o  p o l i t y c z n e .

M ada p a ń s tw a .
(Telefonem).

Wiedeń, 27 kwietnia.
Awantura.

Posiedzenie Izby po3łćw rozpoczęło się o 
godz. 11*15. W  chwili pojawienia się człon­
ków gabinetu p o s ł o w i e  c z e s k o  r a d y ­
k a l n i  zaczęli krzyczeć: P r e c z  z B i e n e r  
t h e m !  P r e c z  z H a e r d t l e m !

Posłowie chrześcijańsko-socyalni zaczęli zaś 
oklaskiwać ministrów.

Aresztowanie posłów socyalistycznych.
Prezydent P a t t a i  poświęca żałobne wspo­

mnienie zmarłemu posłowi Kaftanowi, nastę­
pnie podał do wiadomości sprawozdanie po­
licy i wiedeńskiej o aresztowaniu posłów Da- 
vida i Wutscbla podczas demonstracyi z po­
wodu strejku w  Meidling.

Poseł tow. P e r n e r s t o r f e r  zgłasza wnio­
sek, aby sprawozdanie to odesłać do komi 
syi dla nietykalności poselskiej, bo chodzi 
tu o naruszenie konstytucyi.

P r e z y d e n t  odpowiada, że jego zdaniem 
sprawa należy do komisyi nietykalności po­
selskiej, bo tylk© ta komisya jest kompeten- 
tnem forum dla sprawy naruszenia nietykal 
ności, do konstytucyjnej zaś nie, bo nie cho­
dzi tu o wniosek o zmianę konstytucyi.

Ze strony s o c y a l i s t ó w  dają się słyszeć 
p r o t e s t y ;  przed ławą ministeryalną przy 
chodzi do kontrowersyi między socyalistami 
a chrześcijańsko-socyalnymi. Podczas te^o 
posłowie dr O f n e r i tow. S  e i t z zwalczali 
zapatrywanie prezydenta.

W  głosowaniu odrzucono wniosek Perners- 
torfera i odesłano sprawozdanie do komisyi 
dla nietykalności poselskiej.

0 upaństwowieniu górnictwa węglowego.
Minister robót publicznych wniósł projekt 

noweli do ustawy górniczej, t. zw. ustawę 
węglową, która w  kilku punktach różni się 
od ustawy wniesionej w  ubiegłej sesyi. — 
W  szczególności termin przejściowy oznaczo­
ny jest w  nowym projekcie na 10 lat.

Wniosek Rusinów.
Wśród zgłoszonych wniosków znajduje się 

nagły w n i o s e k  R u s i n ó w  w  sprawie po- 
d z i a ł u  g a l i c y j s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  
n a  d w i e  s e k e y e .

Po odczytaniu wpływów  odpowiadają na 
interpelacye ministrowie handlu i obrony 
krajowej.

TELEGRAMY
z dnia 27 kwietnia.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. Sejm węgierski po dłuższej dy­

skusyi przyjął wniosek Wekerlego, odracza­
jący sejm aż do wyjaśnienia sytuacyi. Także 
Izba magnatów po oświadczeniu Wekerlego, 
dotyczącem dymisyi gabinetu, odroczyła się.

Znów farsa panslawistyczna.
Petersburg. S ło w iańsk ie  Tow arzystw o u- 

rządziło onegdaj na cześć p rzyby łe j tutaj 
deputacyi bośniackiej zgromadzenie. Czło ­
nek  deputacyi W a s i l i j e w i c z  odczytał 
re fe rat o położeniu ludności bośniackiej, 
jednakże z powodu niedostatecznej znajo­
mości rosyjsk iego b y ł  o n  d l a  w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  r o s y j s k i c h  u c z e s t n i k ó w  
n i e z r o z u m i a ł y .

Prezyden t D um y C h o m i a k o w  prze­
wodniczył.

K r a s o w s k i j  w y ra z ił wśród ogólnych 
ok lasków  nadzieję, że św iat s łow iańsk i 
w kró tce zaw oła germ an iznow i: „ S t ó j !“

C h o m i a k o w  w ezw a ł wkońcu zebra­
nych  S ło w ian  do zgody.
Gerasimów pociągnięty do edpowiedzialności ?

Petersburg. W  kołach Dumy słychać, że 
szef petersburskiej policyi, generał Gerasi­
mów, stanie przed sądem pod takim samym 
zarzutem, jak Łopuchin.

Aresztowania na Kaukazie.
Tyflls. N a Kaukaz ie  zaaresztowano 500 

osób za należenie do orm iańskiej p arty i 
Dasznakcutiun.

Austryackle dreadnoughty.
Londyn. W  Izbie niższej interpelował Rees 

szefa admiliracyi, czy nie możnaby otrzymać 
bliższych wiadomości o zamiarze Austryi co 
do budowania 4 lub więcej dreadnoughtów. 
Odpowiedź wypadła potakująco.

W kro c ze n ie  M o skali do P e rs y i.
Z obawy przed wspólnym wrogiem : Rosyą 

i przed grożącem niebezpieczeństwem zaboru 
Persyi przez Moskali —  szach i rewolucyo­
niści perscy pogodzili się z sobą, a szach 
przyrzekł konstytueyę, aby wszystkie siły 
narodu skupić w  obronie przed najazdem.

Teheran. S z a c h  z a w a r ł  z T e b r i s e m  
p o k ó j  i przyrzekł konstytueyę. Rosyjskie 
wojska, które w  forsownych marszach udają 
się z Dżulfy do Tebrisu, składają się z 4 ba­
talionów, 4 szwadronów i 12 armat.

Tyflls. Komendant wojsk wysłanych do 
Dżulfy, generał Snarski, wczoraj rano przy­
był ze sztabem do Dżulfy.

* Komitet Majowy P. P. S. D. w Kra­
kowie o d b ę d z ie  z e b r a n ie  w e  c z w a r te k  29  b . m . 
o  g o d z in ie  7 w ie c z o re m  w  Z w ią z k u  s to w . ro b .,  u l .  
W iś ln a  5, I .  p . S p ra w y  b a rd z o  w a ż n e . W z y w a m y  
d o  p u n k tu a ln e g o  p rz y b y c ia .  K r a k o w s k i  K o m ite t  
m ie js c o w y  P . P . S. D .

* Robotnicze Stow. spożywcze „Na­
przód" w Krakowie (W iś ln a  8 ). P o s ie d z e n ie  
r a d y  n a d z o rc z e j  i  z a r z ą d u  w  ś r o d ę  2 8  b . m . o  g o d z . 
7Va w ie c z ó r .

* Wydział artystyczny w Krakowie.
Z e b ra n ie  w e  c z w a r t e k  2 9  b . m . o  g o d z . 7 w ie ­
c z o re m  w  lo k a lu  Z w ią z k u  s to w . r o b o tn ic z y c h ,  ł ą ­
c z n ie  z k o m ite te m  m a jo w y m . S p ra w y  b a r d z o  p i ln e . 
U p ra sz a  s ię  o  p u n k tu a ln e  s ta w ie n ie  s ię .

* Chór robotniczy w Krakowie. P ró b a  
ł ą c z n ie  z o r k ie s t r ą  o d b ę d z ie  s ię  z a m ia s t  c z w a r tk u  
w  p i ą t e k  o  g o d z . 8  w ie c z o re m  w  lo k a lu  p rz y  u l .  
D u n a je w s k ie g o  5, I .  p .

„C zerw on a n ie d z ie la " .
* Baczność mężowie zaufania! W  p ią te k  

30  b . m . o  g o d z in ie  7 w ie c z o re m  o d b ę d z ie  s ię  w  
Z w ią z k u  s to w . r o b , u l .  W iś ln a  5, I. p ., z e b r a n ie  
m ę ż ó w  z a u f a n ia  d la  m ia s ta .  W z y w a m y  d o  p u n ­
k tu a ln e g o  p rz y b y c ia .

* Mężowie zaufania gmin podmiejskich 
z e b ra ć  s ię  w in n i  w  t e n  s a m  d z ie ń  i  o  te j  s a m e j 
p o rz e  w  lo k a la c h  „ C z y te lń  ro b o tn ic z y c h *  g m in  
p o d m ie js k ic h .  K ra k o w s k i  K o m ite t  m ie js c o w y  P . P . 
S . D .

K apryśn o ść za b i je m nie je s zc ze !
L e d w ie  n a c ie s z y  s ię  c z ło w ie k  s ło ń c e m  —  z a ­
ra z  n a d c h o d z i  ś n ie ż n a  z a d y m k a , p o te m  m ży  
d e sz c z  i  d m ie  lo d o w a ty  w ia t r ,  że  s ię  p r z e ­
m a rz a  d o  s z p ik u  k o śc i. —  N o  ta k ,  m ó j d ro g i, 
p ię k n a  p o g o d a  in a c z e j  w y g lą d a .  A le  m n ie  
to  n ie  n ie  o b c h o d z i ,  t r z y m a m  w  ta k ie m  p o ­
w ie t r z u  z a w s z e  S o d e ń s k ą  m in e r a ln ą  p a s ty lk ę  
F a y a  w  u s ta c h  i  o d tą d  n ie  p r z e z ię b ia m  s ię  
w o g ó ie  n ig d y . Z ró b  P a n  t a k  j a k  j a .  P u ­
d e łk o , k tó r e g o  P a n  d o s ta n ie  w  k a ż d e j  a p te c e , 
d ro g e ry i  lu b  w  h a n d lu  w ó d  m in e r a ln y c h ,  
k o s z tu je  ty lk o  1 2 5  k o r . N ie  d a j s o b ie  P a n  
ty lk o  p o d  ż a d n y m  w a r u n k ie m  w m ó w ić  f a l ­
s y f ik a tu .

G e n e ra ln y  r e p r e z e n ta n t  d la  A u s tro -W ę g ie r :
W . T h . G u n tz e r t ,  W ie d e ń  IV /i , G r . N e u g a s s e  17 .

D r W I E S E L M A N N
ordynu je  stale jak  poprzednio 

w Zakopanem.

^  Ą  A  A .A . Ą Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

J ó z e f a  W e k s l e r a
LWÓW, SYKSTUSKA 2. —  KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
- = ■  WYBÓR PATHEFONÓW I P Ł Y T . -  -

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem  
odznaczeniem G rand  P r ix  1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek".
Po leca swoje stanowczo bez szmeru grające gram ofo­
n y  uznane przez p ierwszorzędnych znaw ców  za na j­
lepsze i najtrwalsze. K o rzystna  w ym iana  p łyt. Czę­
ści sk ładow e i w arsztaty reperacyjne na miejscu.

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
C e n n ik i  d a rm o  i  o p ła tn ie .

„ G R A M O F O N *

▼  ▼  t  t



R ow ery
u ż y w a n e  p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k  
w  d o b ry m  s ta n ie  K  36 , 4 4  i  50. N o w e  
„ A ti l la “ z  g w a r a n c y ą  n a  t r z y  la ta  
K  116. W y s y łk a  z a  n a d e s ł .  z a d a tk u  
K  15. P o w o łu ją c y m  s ię  n a  „ N a ­
p rzó d *  10%  r a b a tu  z  c e n n ik a .  
S . R u n d b a k in ,  W ie d e ń  IX . R ó g e r-  
______________g a s s e  23/9 .

„Szum“„szum“„szum“
j e d y n y  n a js k u te c z n ie js z y  i n a j t a ń ­
sz y  ś r o d e k  d o  k o n s e rw o w a n ia  w ło ­
só w , d o  w y g u b ie n ia  p a r p l i  i  łu p ie ż y . 
P a k ie t  25 h a l .  W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

K ilku u rzęd n ik ó w
i u r z ę d n ic z e k  z n a jd z ie  p o s a d ę . Z u a -
jo m o ś ć  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  w y m a ­
g a n a . Z g ło s z e n ia  o d  1— 2 p o p o łu ­
d n iu  p r z y jm u je  J a k ó b  G ro b le r ,  u l .  

S ta ro w iś ln a  6 , p a r te r ._______

Przewyższa-wszystkie 
dotycbczasow e -m a rki •

JanaHoffa fa b r y k a  -c z e k o la d y  • 
i k a k a o - W i e d e ń - S t a d l a u  •

coCO
hNl

Ważne dla PP. Kolarzy!
M. GERTLER

Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 17
Jeneralne zastępstwo i wytączna sprzedaż

ROWERÓW
.NAUMANN".słynnej marki „

P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  r o w e ry  m a r k i :  
Globus, Gloria, Rotaks, R e ­
gent p o c z ą w sz y  o d  1 1 0  K . P ła s z c z e  
n o w e  p o  5 k o r ., s z la u c h y  3"20 h a l .  
p e d a ły  3 -4 0  h a l . ,  k ie r o w n ic e  p o  5 K  

i in n e  t .  p . p r z y b o ry .

Rowery marki „Regent" 135 kor.
R o w e ry  u ż y w a n e  o d  30  k o r .  w y ż e j .

N a j l e p s z e  i  n a j e l e g a n t s z e

O B U  I V I E  U U
na obecny sezon

Specyalność:
Prawdziwe Goodyear

OBUWIE 
ŚWIATOWE

Uznane obecnie 
za  najlepsze.

są w ytłoczone 
nsporieszwach.

najlepsze wykonanie

Damskie buciki z  gum. ^  g — 1 1
mocne

i  Damskie buciki s z n u r .lf  0 5 0
| z boksowej skśry

yife
r-r*

z5 | | ’ ' : • ■sfei

Damskie buciki sznur. Y  g 5 0 i
bardzo trwale 8

Damskie kuciki sznur. 1 9 5 8 1
szewrowe eleganckie i szyko- ’

wne, Goodyear ezyte K

j Damskie buciki do zap. K fjsof
czarna

S p r z e d a j e  p o :

zdum iew ająco  nisM cli ceuacli
A l f r e d  F r i n k e l ,  s p o i .  b o m .
G ł ó w n y  s k ł a d :  K r a k ó w , R y n e k  g ł .  1 4 .  Zastąpca: L . Steigler.

m m m m

Z O N A  B l t S l A D Ę C  K A
P r z e z  W j r i n k l e  

u  k .  N a m l e t l B l c I w i .  
k o z z c e s j r o n o w n n n

B iu ro
podróży

Z ofii ui
B ie sia d e c kie j
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

A m e r y k i
I ,  U  i  m  k l .  d la  p a ro  
( t a tk ó w  p o sp ie sz n y c h , 
o r a z  b i l e ty  k o le jo w e  d la  
k o le i  p ó łn o c n o -a m e ry -  
k a ń s k ic h  w e  w s z y s t­

k ic h  k ie r u n k a c h .
Ceny ic lila  wadia taryf

.........................................r o iokrątewych I kolsjswyai

Bttety ekrątowo do Kaaaiy 
I iitify kstsjMM kanadyjskie

R Z Ą D O W O  U P R A W N IO N A

| |  Fa b ry k a  w ó d  m ine raln ych s ztu c zn y c h  
i specyalnych le c zn ic zy c h

p o d  f irm ą

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
68 w Krakowie, ulica św. Gertrudy^

< M >

i >< l
<><>

<>«

w y r a b ia  p o d  k o n t r o lą  k o m isy i  p rz e m y s ło w e j ^ Q ( J y  D ljD B rS ll lG  '
T o w . L e k . k r a k .  p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . . - . . 
o d p o w ia d a ją c e  a k ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m : B il iń s k ie j,  G ie sh iib -  
le r s k ie j ,  S e ł te r a k ie j ,  V ic h y , M a ry e n b a d z k ie j ,  H o m b u rg , K is s in g e n ,
tu d z ie ż  specyalne lecznicze j a k : l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , 
ł e l e z i a t ą ,  kwaśną oraz wody mineralne normalne
■ p tz e p ia u  P ro f . J a w o rs k ie g o .  —  S p rz e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  

i  d r o g u e ry a c h .  —  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f ra n k o .

< >?>
< >< >
( « ►

W
Korzystna grupa losów mająca

a j u G  l o s o w a ń
G łów ne w y g ra n e

K 90M'-,70.000'-, 60.000'-, 20.000'-, lirów 30.000'-, fr. 25̂000'=
n a s t r ę c z a j ą :

1 W ło s k i  lo s  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  
1 K w it  p r e m io w y  lo s u  k r e d .  z ie m s k ie g o  I I . e m . 
1 S e rb s k i  lo s  T y to n io w y  
1 K w it  p r e m io w y  4 %  W ę g . lo s u  H ip o te c z n e g o  
1 K w it  p r e m io w y  lo s u  k r e d .  z ie m s k ie g o  I. em . 
1 W ę g ie r s k i  lo s  J o s z iv

i sprzedaje wszystkie 6 losów za gotówkę po kursie dziennym, 
lub w 35ł/2 ratach miesięcznych po kor. 8*—.

W y łą c z n e  n ie p o d z ie ln e  p r a w o  g r y  n a  p o d s ta w ie  p r a w n ie  w y s ta w io ­
n e g o  d o k u m e n tu  sp rz e d a ż y  z a ra z  p o  p r z e s ła n iu  w p r o s t  d o  m n ie  p ie rw s z e j  
r a t y  p rz e k a z e m  p o c z to w y m , n a s tę p n e  c z e k ie m  p o c z to w e j k a s y  o sz c z ę d n o śc i-

EDWARD URBAN
Dom bankowy 

B e n ie  (M or.) G ro sser  P la ta  Nr. 2 3 4 5
(w «  w ła s n y m  d o m u )

Ueeciwych stałych  odaprzedawców przyjm uję.
€®ny tam ie. B ob ra  prowiaym

519 r

MAGAZYN OBUWIA
W Ł A D Y S Ł A W A  B O R E J K I  

u lic a  D o m in ik a ń sk a  L. 1
p o le ca  s ię  ła sk . w zg lęd o m  P . T. P u b licz n o śc i.

" W "

S T Y L O W E  M E B L E
Kom pletne urządzenia i dekoracye pokoi, w il, lokalów  
i t. p. p ro jektowane przez arch itektów  i art. m alarzy

J ó z e f  S p e r lin g  — K ra k ó w
Dunajewskiego 7 (Podwale 14).
ta  t a t a  ^  I t a t a t a t a t a t a t a .Ih.ta.ta

Sposób prania w przyszło^

N E U B 0 Z 0
P rze z jednorazow e pół lub całogod
gotowanie bielizna staje się białą jak »':>  
M a s z y n a  d o  p r a n ia  i  s z c z o tk a  zb§; Ą
Z a  n ie s z k o d l iw o ś ć  r ę c z y  s ię , wl ( 
c h lo r k u  i  n i e  g ry z ą c e , w o b e c  c

\t

g ry z ą c e ,
bieliznę się nic niszczy^ 

fkanki nie nadwerężają * 
bieliznę się oszczędza

Za sk u te k  r ęczy  & 
W y r a b i a j ą  j e d y n i e :

i k. uprzyw. fabryki chem*0'
WiLH. NEUBER, WIEDEŃ

AP ro s p e k ty  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i o . 
O trz y m a ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  
g e r y a c h ,  h a n d la c h  k o lo n ia ln y c h , 

d a c h  p e r fu m  i  m y d e ł .

Ludw . Friedenberg, Podgórze obok Kra8
Generalny zastępca dla Krakowa i okoii0̂

P r e c z  z m am kant 
NUTRICIA

fi
g d y ż

je d y n y  Z a k ła d  d la  G a lic y i  i_ B u jz o w m y ^ ^ w y ro b u  m le k a  d la  n’yel
d z ie c i  l e k a r z a  g m in n e g o  D r F r . F ruch tm ana L w ó w , Z n ie s ie n ie ,  mc* 
w e d łu g  s y s te m u  p ro f . D r  B a c k h a u s a  w y r a b i a  m l e k o  z a s tę P  (l t
te c z n ie  m le k o  m a tk i .  G łó w n e  s k ł a d y :  D ro g u e ry a  I. F r u c h tm a Ą , v. 
K a z im ie rz o w s k a  11., i  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i  d ro g u e ry a c h -  yrf, 
d o s ta rc z a  te ż  K e f iru , K u m y s u  i m le k a  św ie ż e g o . D o s ta w a  W‘a  J ;  

z a m i d o  d o m u  b e z p ła tn ie .  —  P ro s p e k ty _ n a  ż ą d a n b ty

Szamowma R ani G osp od yn i1
Proszę spróbować „

lunka mydło jędrn®
M arki ochronne: ^ N o s o r o ż e c "  |lub „5 ^ °®

S k u tek  n iezró w n a n y  I q
S z y m o n  M u n k ,  Fabryka mydła w

Z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 8 4 6 .

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F
    m mr w  •  #

K r a k o w i
Kraków — Rynek główmy, Linia A-B 4 4 . uof0

K ap ita ł ak cyjn y  130  m ilio n ó w  k o ro n . Fnndnss© re zerw o w o  3® m ilio n ó w  *  ^
Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż pap1̂ ^  

— : wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w  przechowanie.

Wypłaca kupony i wylosowane etekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. W  Gdzseia ustnych i pisemnych informacy] w t y m ^
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